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wynosi na miesiąc sierpień w eks- 
Przedpłata: ky 1,50 zł, z odnoszeniem 
przez pocztę 20 gr. więcej. W wypadkach nieprzewi- 
dzianych. przez wstrzymania przedsiębiorstwa złożeniu 
pracy, przewaniu komunikacji, otrzymyjący nie ma 
prawa żądać pozaterminowych dostarczeń gazety. lub 
zwrotu ceny — abonamentu. Za dział ogłoszeń re 
——-—------. dakcja nie odpowiada. — 


Konto czekowe P. K. 0. Poznań 204.252, 


Wąbrzeźno, czwartek 6 sierpnia 1925 r. 


sas Za ogłoszenia pobiera się od wiersza 
Ogłoszenia: mm łam.) — 19 gr., za reklamy 
nastronie 3-łamowej w wiadomościach potocznych 30gr, 
na pierwszej stronie 50 gr. Rabatu udziela się przy 
częstem ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski* wychodzi trzy 
razy tygodniowo i to w poniedziałek, w środę i piątek. 
Skrzynka pocztowa 23. — Redakcja i administraćja 
znajduje się przy ul. Mickiewicza 11. — — Tel. 80. 
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Przed wyborami do 
Rad Miejskich. 


Z kół obywatelskich piszą nam: Sprawa 
wyborów do Rad Miejskich, które mają się od- 
być za kilka tygodni z początkiem zbliżającej 
się jesieni, powoli zaczyna się coraz więcej wy- 
suwać na ezoło aktualnych zagadnień publi- 
cznych. Świadczy o tem AE z dnia 
na dzień u ogółu zainteresowanie si$ Wwybora- 
mi, które nawet tu i ówdzie pr izilo się 
w dość namiętną walkę między poszóW$lnemi 
ugrupowaniami. p PŚ 

I otóż właśnie ten objaw óstafhT* musi na- 
sunąć każdemu, komu dobre naszych: fniast le- 
ży na sercu szereg uwag na: temaffkjakie wla- 
Ściwie powinny być wybory do Rad Miejskich. 

Jeżeli się naogół słyszy cierpkie zdania 
o nazbyt wybujałem partyjnietwie w Sejmie 
naszym w Warszawie i stąd o niemożności 
działania takiego na korzyść państwa i narodu, 
jakby tego wymagała: konieczność, .dyktowana 
warunkami wewnęśtznyńmi i zewnętrznymi, to 
należałoby przy puszczać, że chyśżómikt nie ży- 
czyłby sobie podobnegójR %u i bałamu- 
ctwa również w nasi mięntach miej- 
skieh. A jednak obRWIĆ YE , że meto- 
dy partyjne, zaprowadzone -niestety na terenie 
sejmowym, mogłyby sią również. przenieść do 
naszych miast Zły przykład z góry oddziałuje 
tu bowiem nader silnie i pociąga jednostki z 
usposobieniem warcholskiem, których przecież 
nigdzie nie brak. I takim właśnie chcącym par- 
tyjnego wyzyskania zbliżających się wyborów 
do Rad Miejskich mogłaby sie bardzo uśmie- 
chać . 

Ale temu powinie się przeciwstawić cał 
poważny odłam obywateli, zainteresowanye 
nietylko w zdrowym i solidnym rozwoja miast 
naszych, ale nie mniej w solidnem budowaniu 
państwa naszego, którego komórkami organi- 
cznemi są przecież poszczególne miasta i gminy. 
Skoro zaś kómorki będą zdrowe, to organizm 
cały wnet musi również zdrowia tego dać do- 
wody. 

Właśnie naodwrót, w gospodarce komunal- 
nej, w naszych Radąch Miejskich i Magistra- 
tach powinni się ludzie wdrażać na małym 
warsztacie do pracy pozytywnej, nacechowanej 
pełnem poczuciem odpowiedzialności i prawdzi- 
wą troską o dobro publiczne. Jeżeli potem 
z tych ludzi najdzielniejsi i najlepiej wyrobieni 
przechodzić będą na wyższe i coraz wyższe sta- 
nowiska publiczne w kraju, to z czasem i dzi- 
siejsze partyjnictwo weźmie w łeb i przestanie 
nas óno gnębić. Jędnem słowem samorządo- 
we nasze instytucje powinny być szkołą ducha 
obywatelskiego, a nie hodowlą partyjnietwa, 
którego zgubne następstwa przez te ubiegłe la- 
ta dały się nam już aż nadto we znaki. 

Jakiemi więc zasadami należałoby się kie- 
rować przy doborze ludzi na członków Rad 
Miejskich i Maristratów w nadchodzących wy- 
borach ? 

_ Miasta nasze pod względem urządzeń kul- 
turalnych i sanitarnych, czystości i porządku 
jako też zagospodarowania bezsprzecznie prze- 
wyższają miasta innych dzielnie, a jeżeli tak 
jest, to dzięki temu jedynie, że tu naogół nie 
uprawiano polityki partyjnej, tylko kierowano 
się przedewszystkiem pragnieniem wykonywa- 
nia pracy poyytywnej. To zaś nmożliwiało sta- 
łe udoskonalanie wyżej wymienionych zalet 
miast naszych, czego nie byłoby zapewne, gdy- 
by posiedzienia naszych Rad Miejskich prze- 
pełniały również sfery i kłótnie partyjne. Sa- 
mi to zresztą widzimy, że tam gdzieby choć 
cokolwiek zaważały wpływy pyrtyjne w na- 
szych miastach, rozwój tychże już wykazuje 
nie jedne braki. 


A więc należy przedewszystkiem dobierać 
lndzi takich, uczciwych i czystych, którzy mogą 
swoją znajomością tego czy innego dzisłu go 
spodarki miejskiej przysłużyć się do lepszego 
rozwoju tejże gospodarki i baczyć trzeba przy- 
tem niemniej na to, żeby dla wszystkich dzia- 
łów byli przewidziani ludzie odpowiedni i przez- 
to także całość miała zapewniony rozwój nale- 
żyty. Nie przynależność stanowa lub partyjna 
taka czy inna powinna decydować o kandyda- 
turze w tym wypadku, tylko jedynie i wyłą- 
cznie momenty Użyteczności dla przyszłego ro- 
zwoju i dobra miasta. W tem leży sedno 
rzeczy. Cas 

Czy jednakże wszyscy obywatele zechcą o 


tem pamiętać 1! Czy demagogja partyjna nie 
zbudziła już tu i ówdzie zacietrzewienis, które 
może doprowadzić do rozbicia ze sżkodą dla in- 
terasów miasta i obywatelstwa ? 

Otóż fakt, że wśród obywatelstwa naszego 
po miastach i miasteczkach pragnienie ładu 
i porządku oraz zdrowego rozwoju góruje na- 
dewszystkiem, powinien w nas krzepić nadzie- 
ję, że nie pozwoli eno nigdzie wyzyskać par- 
tyj przyszłych wyborów, tylko znajdzie zawsze 
drogę do stworzenia zwartego obozu przeciwko 
dążeniom czy to. warcholskim czy wręcz rady- 
kalnym, które starają się do naszych miast 
wnieść ferment i rozprzężenie 


Sokoli z Ameryki 


w starym kraju. 


Przyjęcie w Gdyni. — Gen. Haller wśród witających 


Dnia 81 lipca przybył okręt „Warszawa“ 
holenderskiej linji do Gdyni, wiozący sokołów 
z Ameryki. Okrętu oczekiwał w przystani szereg 
wybitnych osobistości, a zatem: gen. Józef Hal- 
ler, wicewojew. Ewert Krzemieniewski, gen. 
Skierski, admirał Borowski, dowódca floty ko- 
mandor Unrug, hr. Mielżyński, konsul amery- 
kański p. Kemp, konsul francuski p. Monier, 
poseł sejmu gdańskiego i prezes sokolstwa w 
Gdańsku p. Jedwabski, wiceprezes sokołów z 
całej Polski p. inż. Terecha, prezes dzielnicowy 
sokolstwa p. Mokrzycki, prezes sokolstwa ka- 
szubskiego p. B. Górny, prezes Towarzystwa 
Hallerczyków p. Świecir, starosta pucki p. 
Lipski i wejherowski p. dr. Chmielecki oraz 
wielu innych. 


Nadzwyczaj podniosłą i wzruszającą była 
chwila przybijania okrętu do portu — zdala do 
oczekujących na molo dochodziło z morza gra- 
nie na trąbie pieśni religijnej „Serdeczna Mat- 
ko*, którą jeden z sokołów amerykańskich wy- 

ywał. Następnie przy wjeździe do portu roz- 
egila się z okrętu potężna pieśń „Boże coś Pol- 
skę* śpiewana gremjalnie przez wszystkich 8o- 
kołów. Gdy okręt zrównał się z oczekującymi 
orkiestra marynarki odegrała marsz sokołów, a 
z pokładu rozległy się niemilknące okrzyki po- 
witania, przeplatane entuzjastycznymi okrzyka. 
mi na cześć gen. Hallera. Po spuszczeniu tra- 
pu na molo wkroczył na okręt cały komitet 
przyjęcia z gen. Hallerem na czele. Do zebra- 
nych na pierwszym pokładzie u rufy sokolie i 
sokołów przemówił pierwszy ks. prob. Przewo* 
ski, następnie p. wicewojewoda Krzemieniewski 
w te słowa: 


Kochani Rodacy! 


W imieniu p. Wojewody Pomorskiego jako 
reprezentanta Rządu Polskiego nad Bałtykiem 
witam Was serdecznie w Ojczyźnie. Witam 
Was, którzy z dalekich stron radośnie wracacie 
do Polski, abytu na ojczystej glebie polskiej ode- 
tchnąć powietrzem i Macierz, która Was i oj- 
ców Waszych wykarmiła, do serea przytulić, — 
witam Was sercem otwartem, pełnem radości, 
wesela i dumy. 


Oto nad polskiem morzem, tą naszą pro- 
mienną nadzieją, która nas łączy z Wami z po- 
za Oceanu, witać Was mogę w polskim porcie. 
Nad polskiem morzem, którego faje o odwieczn. 
polski bijąc brzeg są Ojczyźnie naszej otwarte- 
mi wrotami na świat szeroki i poprowadzą ją 
ku jasnej i płodnej w czyny przyszłości. 

Dumny jestem, żesłowa moje skierować mo- 
gę do Was, którzy Imię Polski i godność Pola- 
ka z honorem i chlubą nasztandarach Waszych 
niesiecie w Stanach Zjednoczonych. Polska nie | 
ma niestety kolonij i jako kraj młody i nabie- 
rający dopiero sił potylu latach walk i niewoli nie 
posiada jeszeze, jak inne bogate kraje, dość ofi- 
cjalnych reprezentantów zagranicznych. Lecz 


posiada Was. Nie jako państwo, ale co więcej 
mówi, jako Ojczyzna. I tak każdy z Polaków, 
którego los zawiódł w kraje dalekie, jest jako- 
by ambasadorem Polski. Każdy z Was, Pola- 
kiem będąc na obczyźnie dokonuje, że Polska i 
Polacy w wysokiem są między obeymi poszano- 
waniu. I razem z Wami dumni jesteśmy tu w 
kraju, gdy się dowiadujemy, jak ostatnio z oka- 
zji pobytu p. ministra Skrzyńskiego w Stanach" 
Zjednoczonych, że macie tamopinję najpracowi- 
tszych, najruchliwszych i prawdziwie lojalnych 
obywateli. 


Jesteście sokołami. Walczyliście o wolność 
Polski z Niemcami i bolszewicką Rosją. Krew 
Wasza, którą przelaliście za Ojczyznę, gdziekol- 
wiek popłynęła we Francji, czy nad Wisłą, 

ozostanie dla Was i nas wiekopomnym pomni- 

iem i wciąż żywem wspomnieniem, że choć o- 
ceanem od Polski oddaleni, serca mieliście pol- 
skie. Bóg Wam za to zapłać! 


Cieszymy się, że dziś i przez dni następne 
będziemy mogli Wam pokazać, jak tą Polska, 
ktorą wielu z Was oglądało będąc w armji ge. 
nerała Józefa Hallera, rozwinęła się i rozwija. 
Chcielibyśmy wykazać się przed Waszemi oczy- 
ma rezultatami tych wysiłków, jakie naród 
polski pojmuje w walce o lepsze jutro. Cheie- 
libyśmy, abyście Wy, co przyjeżdżacie z kraju 
o wysokiej cywilizacji, z kraju, gdzie umieją 
pracować i pracę cenić, widząc to, cośmy zdzia- 
łali nie poskąpili nam dobrej rady. Łączność 
z Wami przysporzy nam zapału i doda sił do 
coraz to wydajniejszej pracy nad rozwojem 
Państwa Polskiego, które spełniając swe wiel- 
kie zadania gospodarcze i cywilizacyjne jako 
mocarstwo na wschodnich rubieżach Europy, 
ma prawo być wybitnym członkiem wielkiej 
rodziny narodów — być mocarstwem, które 
Wam, dalekim od Ojczyzny, będzie oparciem 
i ostoją. 

Raz jeszcze w imieniu wszystkich tu obe- 
cenych, Pomorza całego i całej Polski Was wi- 
tając wznoszę w chwili gdy z pod gwiaździste- 
go sztandaru i z szlachetnej Ojczyzny Waszyn- 
gtonu wkraczacie na ziemię Białego Orła, który 
dumny jest, że w braterskiej żyje z Zjednoczo- 
nemi Stanami przyjaźni, starym zwyczajem, 
okrzyk na cześć Ojczyzny i jej Najwyższego 
Przedstawiciela : 

Rodacy ! 

Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polska i Jej 
nagodniejszy obywatel Prezydent Stanisław 
Wojciechowski niech żyją! 

Orkiestra gra hymn narodowy, poczem 
wiceprezes sokolstwa całej Polski, p. inż. Te- 
rech wita amerykańską drużynę sokolą. Na- 
stępne przemówienie konsula amerykańskiego 
z Gdańska p. Kempa przyjęło sokolstwo ame- 
rykańskie hucznymi oklaskami. 
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Wylądowanie. —— 
Wreszcie sokoli 1odzą z ok na mo 
lo i czwórkami'ną*czele ze darem z r. 1888 
idą naprzód, wszyscy eleganckodi równo ubra- 
mi, panie i panowie w białych kapelusikach pa- 
namskich obwiędzionych czerwonemi wstąże- 
ezkami z napisem „Sokoli z Ameryki“. Orkie- 
stra marynarzy gra marsz w pochodzie. Pro- 
wadzi pochód delegacja ze sztandarem sokołów 
pomorskich i Hallerczyków. Idą nasi mili go- 
ście, rodacy, druhny i druhowie, sokoli polse 
z Ameryki, a licznie zebrani po "drodze letnicy 

Kaszubi witają ich radośnie, obrzuesją kwia- 
amı. 


Przemawia gen. Haller. 

Gromadzimy się wszyscy przed lokalem 
„Casino“. Pierwszy przemawia ukochany przez 
nasi przez nieh gen. Haller i pozdrawia ich na 
polskiejziemi: Czółem! Wspomina swój wśród 
nich pobyt przed dwoma laty, podnosi ich pa- 
trjotyczny udział w wielkiej wojnie za sprawę 
Polski w armji błękitnej we Franeji, armją gen. 
Hallera zwaną, a później w Polsce i w obronie 
Warszawy. Na znak zjednoczenia dzisiejszego 
na ziemi macierzystej wzniósł gen. Haller. o- 
krzyk: Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polska i Jej 
Prezydent Wojciechowski niech żyje! Sokoli 
polscy z Ameryki i ich prezes dr. Starzyński — 
niech żyją ! 

Dalsze przemówienie. 

W imieniu armji okręgu pomorskiego witał 
gen. Skierski, w imienin marynarki wojennej 
dowódca floty komandor Unrug, a dalej przed- 
stawiciel sokolstwa pomorskiego p. Mokrzycki, 
przedstawiciel Zw. Hallerczyków p. Świeć, któ- 
ry zaznaczył, że to pierwsi sokoli s Amerykł 
pospieszyli do armji Hallera ; przedstawiciel — 


prezes dzielnicowy powstańców i wojaków pułk. 


hr. Mielżyński i prezes miejscowego koła Tow. 
wojaków i powstańców p. Korda. 


Podziękowanie dr. Starzyńskiego z Pittsburga. 

Na te wszystkie powitania odpowiedział pre* 
zes sokolstwa polskiego w Ameryce p. pułko- 
wnik dr. Starzyński z Pittsburga bardzo serde- 
cznie z przejęciem wielkiem zaznaczając, że brak 
mu słów dla wyrażenia radości sokołów Iprzy- 
byłych do swej Macierzy, x których wielu po- 
raz pierwszy do niej wstępuje, a inni po dziesiąt- 
kach lat nieobecności i dziękuje za to serdeczne 
grzyjęcie i powitanie. Przyjechaliśmy — mó- 


ywit — by: wzmocnić na żiemi ojczystej ducha 


naszego, by: złożyć hołd Najjaśniejsżej Rzeczy- 


dpospolitej Polskiej i pierwszemu jej obywatelo: 


wi, p.Prezydentowi, Wojciechowskiemu i rządowi 
polskiemu z. premjerem Wł. Grabskim na czele. 
Przyjechaliśmy cieszyć się z Wami naszą wspól- 


<mą wolnością. Nikt inny tak jak Amerykanie 
"nie umie cenić wolności. Jednak gdy wolność 


"mości państwa. Sądzę, że Polacy po bdzyskaniu 


KA 


"ósobista staje na szkodzie” państwa i narodu, 
'Wówcząs znosi taką' wolność, a Amerykanin sta- 
fje pod gwiaździstym sztandarem w obronie wol- 


(wólnośćt tak ją'różumieć będą. "Okrzykiem na 
'€żeść Rzeczypospolitej i Prezydenta” zakończył 
p, Starzyński swą”przemiowę. Następnie w wiel- 
„skiej gali „Casina” pięknie przybranej. zębrali się 
„uczestnicy „do. .obiadn, w „ezasię którego wygło- 
,szono „liczne „mowy i toastowano, potem odbyła 
„Pią zabawa, trwająca do rana,;; storai 
"Sokoli amerykańscy w Gdańsku. 
1 Dnia 1-gó sierpnia przed poładniem przeje- 
Gliał prezesi Gdańsk pociąg nadzwyczajny, Wio- 


Ulżący uczestników wycieczki Sokołów Polskich z 


o*publiczność 


Ameryki. Na głównymdworcu w Gdańsku, ce- 
“lèm powitania gości «zebrała się bardzo licznie 
polska, przedstawiciel komisarza 
generalnego Rzeczypospolitej Polskiej, delegacja 
„Sokoła* oraz wszystkich polskich tówarzyszeń i 
órgamizaeyj w Gdańsku że sztandarami. O godz. 
10 zajechał pociąg udekorowany chorągiewkami 
o barwach połskich i amerykańskich, przyjęty 
przez zebranych burzliwymi okrzykami na cześć 
Polski i Sokolstwa. Po zatrzymaniu się pocią- 
gu powitali przemówieńiami wycieczkę prezes 
gniazda Gdańskiego inż. Piasecki, prezes dyrek- 
eji kolejowej w Gdańsku p. Czarnowski, oraz 
delegaci Czerwonego Krzyża, nauczycielstwa pol- 
skiego w Gdańsku i to d. Imieniem wycieczki po- 
dziękował za serdeczne powitanie prezes Sokol- 
stwa Polskiego w Ameryce dr. Starzyński i 
przewodnicząca wydziału kobiet Zjednoczenia 
Narodowego Polskiego w Ameryce p. Milewska. 
Po edśpiewaniu hymnu. narodowego pociąg, za- 
sypany formalniekwiatamii żegnany owacyjnie 
przez zebranych, ruszył w dalszą drogę. 

Sokoli amerykańscy w Bydgoszczy. 

Przybyli drodzy goście z za morza o godz. 
2 popołudniu, powitani marszem Sokołów, wy 
„konanym przez orkiestrę wojskową.  Powitał 
ich prezydent miasta dr. Śliwiński. 

Po rozczulającem do łez powitania wzajem- 
nem. oczekującej publiczności delegacyj, z przy- 
byłymi ruszono przed dworzec, gdzie barwny 
już pochód ruszył Dworcową i Śniadęekich ku 
Plaen Wolności, by przybyli goście mogli złożyć 
wieniec na grobie „Nieznanego Żołnierza”. 


'potem uroczysta! akademia: w. auli "uniwer- 


4 kołów polskich z -=Ameryki: 


"W ciągu drogi iście serdecznie witała powstańców, wieniec z napisem: „Bohat «30 
goszcz 8 maż ŚCI, AA T balkonów do ziemi więlkopolskiej—sokoli polscyz Ame 
wały białe chnsteczki i sypało się kwiecie. . A 2 sierpnia 1925r. : 

W oczach zarówno witających jak i witènycl e SA. © 


skrzyły się perliste łzy... „Niech żyją!" —krzy- 
czano , a z pełnią szacunku uchylane kapelusze 
dopełniąły całości, Świadczącej, iż mówi tu po- 
ryw serca, entuzjazm. | 

Z Placu Wolności ruszono ku placu Bernar- 
dyńskiemu, gdzie pochód zatrzymał się przed 
płytą „Nieznanego Powstańca“ i złożyli znowu 
nasi goście wieniec z żywego kwiecia. Tu prze- 

aówił przewodniczący wycieczki dr. Starzyński, 
a następnie p. Fiolka. Pochód ruszył przy 
dźwiękach dwóch orkierstr ku Strzelnicy, gdzie 
oczekiwały gości suto zastawione stoły. Po 
wiedzeniu miasta nastąpił 0; godz. 6 i pół od- 
jazd w stronę Poznania. 
Przyjęcie w Inowrocławiu. 

Około godz. 7-mej przybył pociąg z sokoła- 
mi do Inowrocławia. Powitali ich dr. Krzymiń- 
ski, imieniem miasta ppułk. — Dziekanowski, 
garnizonu i inni. Odpowiedział wzruszony dr. 
Starzyński. 

Pozostało jeszcze kilka minut do odjazdu 
pociągu. Publiczność rzuciła się do pociągu 
witać rodaków z za Oceanu. Każdy chciał się 
witać ,każdy chociażby słówko zamienić z dru- 
hem ezy druhną z Ameryki. Uczestnicy wy- 
cieczki rozentuzjazmowani serdecznem przyję- 
ciem i rozradowani. „Do widzenia na Zlocie 
w Warszawie!* — żegnali Inowrocław, kiedy 
pociag wyruszył w kierunku Gniezna. 

Jak Poznań przyjmował Sokoła z Ziemi 
Waszyngtona. 

Pociąg przybył 0 godz. 11 wieczorem. 
Dworzec cały przybrany flagami i zielenią. Na 
peronie przedstawiciele Wojska, Sokoła, Woja- 
ków, Hallerczyków, Strzelców itd. 

Połączona orkiestra wojskowa i „Sokoła* 
odegrała hymny narodowe, polski i amerykań- 
ski, następnie zabrał głos prezes związku soko- 
łów amerykańskich. dr. Starzyński, składając 
hołd ojczyźnie.i dziękując rodakom za serdę- 
czne powitanie. Orkiestra odegrała marsz „So- 
kołów*. -Gościom  wręczeno kwiaty, poesem 
wśród grómkich okrzyków lieznie zgromadzonej 
publiczności goście odjechali do kwatery. 

Z okazji gościny sokołów polskich w Ame- 
ryce miasto zostało bogato udekorowane flaga- 
mi o barwach polskich i amerykańskich. 

Uroczystości niedzielne. 

W niedzlelę odbyły się tu dalsze uroczysto- 
ści w związku z przybyciem sokołów polskich 
z ameryki. Rano, po mszy Św. odbyło się po- 
witanie przed ratuszem, podczas którego prze- 
mawiał prezes miasta Ratajski. Obecni byli 
przedstawiciele władz rządowych;  dowódea 

K gen. Sósnkowski, oraz przedstawiciele 
instytucyj społecznych. Następnie imieniem 
sokołów amerykańskich przemawiał dr. Sta- 
rzyński. sPrzed zamkiem odbyła się defilada, a 


Potworne morderstwo 
w Chojnicach. 


Zamordowanie posterunkowego brzytwą. 


W Chojnicach dokonano ohydnego mordu 
w Urzędzie Skarbowym na posterunkowym po- 
i licji państwowej Stanisławie Szyniczaku, który 
w tragicznej dla niego nocy pełnił obowiązki 
stróża w gmachu powyższego Urzędu przy 
Dworcowej nr. 13. 

Służbę objął post. Szymezak o godz. 12ej 
w nocy z piątku na sobotę. O godz. 7 rano 
w sobotę przedstawił się posterunkowemu Andrzej- 
czakowi okropny obraz. Na korytarzu w kału- 
ży krwi leżał skulony trup posterunkowego, 
strasznie zmasakrowany na głowie, twarzy i 
szyi. -W przyległym zaś pokoju kasowym śŚcia- 
ny i podłoga zbryzgane krwią, świadczyły, iż 
tam rozegrał się straszny akt morderstwa. 

Na miejsce zbrodni przybyły władze z pierw- 
szym prokuratorem p. Piskozubem i komendan- 
tem policji p. Trawickim na ezele. Dochodze- 
nia stwierdziły następujący stan rzeczy: 

Brzwi wejściowe jako i drzwi, prowadzące 
do pokoju, w którym posterunkowy czuwał, by- 
ły otwarte. Mordu na posterunkowym doko- 
nano krótko po północy, Śmierć nastąpiła 
wskutek poderżnięcia gardła brzytwą, którą 
złamaną znaleziono na miejscu. Posterunko- 
wy musiał drzemać, bo nie nie wskazuje, by 
się bronił; broń palna i płaska pozostały bowiem 
nieużyte, 

Trupa po dokonanym mordzie. wywleczono 
na korytarz. poczem sprawcy zbrodni zabrali 
się do rozbicia kasy ogniotrwałej, w której mie- 
Ściły się znaczne sumy na wypłaty urzędnikom 
i wojsku. Rozbito zaledwie kłódkę, szafy zbro- 
dniarze rozbić nie mogli, nie posiadając odpo- 
wiednich aparatów do rżnięcia wzgl. topienia stali. 

Również i zbrodniarze w niestwierdzony 
dotąd sposób zostali ranieni, gdyż ślady krwi 
prowadziły przes różne uliee miasta na rynek. 

Sprawca mordu wykryty. 

W: nocy z niedzieli na poniedziałek przyare- 
sztowano w sprawie dokonanego mordu na o8o- 
bie posterunkowego Szymczaka — posterunko- 
wego Jagodę, zamieszkałego przy ulicy . Ango- 
wiekiej, Pierwsze podejrzenie „padło ze strony 
komendanta : p. Trawiekiego, „który. w- sprawie 
mordu. rozkazał przeprowadzić: ścisłe. śledztwo 
nietylko wśród. urzędników, mających do czynie- 
nia-w kasie skarbowej, ale również. u posteran- 
kowych. -Podpadło mianawicie, iż . pósterunko- 
wy.'Jagoda był zadłużony. po Same uszy i W dniu 
„krytycznym nie przybył-do,służbyąć ted ob 

Wysłany do posterunkowego Jagody :poste- 
(ranek; zostal «przez żonę „Jagody ©dprawiony z 
tem,że-Jagoda jest ciężko chory. Okoliczność 
tan wzmocniła „podejrzenie, i komendant: ps. Tra- 
wieki» pósłał do | Jagady.; starszego -postęruako- 
wega, który stwierdził, iż; posterunkowy -wyka- 
zywat na-.ręku.i. głowie.krwawiące rany, - które 
„usiłował nniewidocznić, udając,się w-domu>na 
ustęp. „Kazanoz posterunkowego; Jagodę -przy- 
aresztować. rhow 

Pod-naciskiem argumentów Jagoda ywidząc 


syteckiej, 1 tisDodsoł 10 za fi B[03350 

4 Pierwszy: zabrał: głos: naczelnik: : wydzisłu 
województwa” poznańskiego sp. Chorzemski, za- 
stępta p. wojawodys "Mówca: wzniósł okrzyk na 
cześć prezydenta; Wojciechowskiegos:i preży- 
dentai'©oolidgeoxrg »inistinerg autawsiąż *gda | 
Sosnkowski zwrócił siędo d- 
Jako: do: starych 
kolegów: z pod: źżnaku. współńej słażby -przedsta- 


a'Z kolei gen. 


wił role 'sokolstwa (polskiego w! Ameryce w do- 
bie wielkiej wojny, podkreślającyże Bokoli polscy w 


Ameryce -na kilka lat przed: wojnąowprowadzili 


już system -wychowania wojskowego. Mówca 
wyraził gorące pragnienie, żeby: "sokolstwo « w 
kraja poszło w-”"śład, / za  sokołstwem. ame- 
rykańskiem: 

Przemówienie swoje gen. Sosnkowskizakoń- 
czył apelem o umocnienie wielkiego gmachu 
naszego państwa na zasadach prawa sprawiedli- 
wości, ładu i porządku społecznego, zgody i kon- 
solidacji wewnętrznej. 

W imieniu ks. kard. Dalbora. przemawiał 
następnie ks. biskup Stanisław Łukomski, jako 
przedstawiciel kościoła, poczem zabrał głos p. 
Roman Dmowski. Mówca podniósł zasługi Po- 
laków amerykańskich, podkreśli] mocarstwowo 
stanowisko Rzplitej, która przetrwały już proś- 
bę czasu, wykazując wielką żywotność swego 
organizmu. Wreszcie mówca podkreślił 

znaczenie progagandy 
na rzecz Polski, wyrażając przeświadczenie, że 
w uzyskaniu wielkomocarstwowego stanowiska 
dla Polski nasi rodacy w Ameryce będą nam 
tak dopomagali, jak dopomagali nam w uzy- 
skaniu niepodległości. 

Na zakończenie akademji chór „Harmonji” 
wykonał pieśń „Bogarodzica“. Popołudniu z 
okazji zltu okrężnego sokolstwa poznańskiego 
odbyły się ćwiczenia, w.których. wzięli udział 
również sokoli amerykańscy witani entuzjasty- 
cznie przez publiczność. 

Na zakończenie uroczystości odbył się wie- 
czórem raut na zamku. Podczas uroczystości 
sokoli z Ameryki złożyli na mogile poległych 


8Wwoją) przegraną, przyznał się .doczynu. Szcze- 
gółowe. śledztwo - jest- w, pełnym. , biegu. .Jest 
prawdopodobnem, iż- morderca sam „jeden -dako- 
nał ohydnego mordu. Na, swe usprawiędliwie- 
nie podaję' morderca, iż popełnił .mord.z nędzy, 
ponieważ mając liczną gromadkę dzieci do: wy- 
żywienia, i będąc jako funkejonarjusz państwo- 
wy źle opłacanym, wskutek czego. się zadłużył, 
nie mając innej drogi wyjścia, szukał zbawienia 
w dokonaniu rabunku w kasie skarbowej, ponie- 
waż: wiedział, iż w tym dnin nagromadzone 
były w kasie wielkie ilości pieniędzy. Sposób 
dokonania mordu wykaże dalsze śledztwo, które 
pod osobistym kierunkiem prowadzi komendant 
powiatowej policji państwowej p. Trawicki. 


Większość optantów niemieckich 
wstrzymuje się od wyjazdu. 


Rząd Polski ucieknie się do środków 

przymusowych. 

Wyjazd optantów niemieckich nastręczą tru- 
dności. t 

Wbrew postanowieniom Konweneji Wie- 
deńskiej z dnia 30 sierpnia 1924 r., ratyfikowa- 
nej przez parlament berliński, akcja rządu nie- 
mieckiego poszła do linji wpływania na optan- 
tów, aby w terminie sierpniowym nie opuszcza- 
li granie Polski. 

Równocześnie rozwinięto ożywioną agitację 
prasową, w. której możliwość użycia środków 
przymusowych ; wobec optantów nazywa. się 
gwałtem i grozi się represjami ze. strony nie- 
mieckiej. 


 Czcza pogróżka! Ostatni transport optan= 
tów polskich opuścił Essen dnia 31 lipca. Jak- 
kolwiek brak nam danych, dotyczących mniej- 
szych Środowisk miejskich, to jednakże z całą 
ściśłością możemy. orzec, iż w sprawie wykona- 
nia konwencji rządowi polskiemu nie można nic 
zarzucić. CEO: r : 

Co innego jest z Niemcami. Wiemy, że w 
ostatnich dniach wyjeżdżąło z Polski około 500 
optantów dziennie. Ale wiemy równocześnie, 
że znaczna część, około 16 tys. optantów nie- 
mieckich, którzy powinni opuścić Polskę do dnia 
1 sierpnia br., pozostaje dotąd na miejscu. | 

Jest to wyraźne pogwałcenie konwencji 
wiedeńskiej, zaaprobowanej w swoim ezasie przez 
całe społeczeństwo niemieckie. 

Na zasadzie konwencji Rządowi polskiemu 
przysługuje prawo zastosowania wobec nich środ- 
ków administracyjnych, celem wysiedlenia opor- 
nych z kraju. -Chodzi o to, czy rząd nasz zde- 
cydowany jest uciec się do tych represyj ? 

Według informacyj, zaczerpniętych przez nag 
w kołach urzędowych, stanowisko rządu w tej 
sprawie jest jasne: wysiedlić przymusowo tych 
optantów niemieckich, którzy łamiąc konwencję 
nie wyjechali z Polski do 1 sierpnia. f 

Uważamy to za jedynie słuszne i racjonal- 
ne. Dość mamy polityki oportunistycznej, pole- 
gającej na półśrodkach. 

Żadnych rokowań z Niemcami w sprawie 
optantów. Opornych administracyjnie dostawić 
do granicy i zmusić do wyjazdu. 


Wiadomości „potoczne. 


Wąbrzeźno dnia 5 sierp. 1925 r. 


Kalendarsyk, środą 5 sierp. NMP. Snieżnej Stanisła- 
Wa ŚW. 


czwartek 6 sierp. Przem Pańskie 
piątek 7 sierp, Kajetana Olecha św. 

— Wspomnienie pośmiertne. W 37-tym 
roku zmarł po krótkich a ciężkich cierpieniach 
śp. Zygmunt Małecki urzędnik Urzędu Skarbo- 
wego w Wąbrzeźnie, znany z swej praeowitości 
i gorliwości. Dla swych przymiotów charakte 
ru cieszył się ogólnym szacunkiem, to też wcze- 
sna Jego śmięrć wywołała ogólny a szczery żal. 

Cześć Jego pamięci. 

: — Walne zebranie Samodzielaych Ku- 
poów odbyło się w poniedziałek w hotelu pod 
„Białym Orierm". Zebranie to zagaił przewo- 
dniczący p. Czarnecki, a po przeczytaniu pro- 
tokółu zdawali sprawozdanie z ezynności ;towa- 
rzystwa tak setretarz p. Kornaszewski, jak 
i skarbnik p. Sigurski. Następnie przystąpiono 

-do wyboru nowego zarządu. Wybrano: preze- 
sem p. Jezierskiego, zastępćą p. Czarneckiego, 
sekretarzem. .p. -Kornaszewskiego, zastępcą p. 
Liedwochowskiego, skarbnikiem p: * Sigurskiego, 


ławnikami pp.” Markuszewskięgo i Żuralskiego. | 


-sin cW. sprawie wyborów. postanowio „popierać 
blok obywatelski i wybrano.2.kandydatów oraz 
21 zastępców. 19m e 5 


„„ Użalono się, 'że zatniejstówe firmy hurtowe. 
oraz fabryki czerpią referencję 0 tutejszych ku- 


peach.ź źródeł, często. nieodpowiednich. 
„Postanowiono: zatem: zwrócić się'do biuf in- 
formacyjnych, aby zasięgały referencyj tylko 0d 


znanych i zasiędziałych kupców. 


«vi, Wo końcu. ubolewano, że Bank; Polski zamie- ` 


rza swg filjg wąbrzeską zwinąć. "Postanowiono 
poróżńimieć się 2 Tow. Rzemieśłniczem i wspól- 
nie wysłać: memorjał przęż' centralę'w Grudzią- 
dza do Rady Nadzorczej Banku Polskiego i do 
Ministerstwa dia Handła 1 Przemysłu o pozo- 


stawienie oddziału. w, Wąbrzeźnie. 


— Bieg okrężny Głosu Wąbrzeskiego dla 


Tow. Sokolieh powiatu odbędzie się w niedzielę 
dnia'9 bm. o godz. 1-szej w południe na prze- 
strzeni 3600 m. i to ulicami miasta. Wydawni- 
ctwo nasze przeznaczyło na ten cel trzy nagro- 
dy dla zwycięzców. Bliższe: szezegóły podamy 
w przyszłym numerze. 

— Lisewo. Jeszcze uroczystość poświę- 
cenia sztandaru. Tow. św. Cecylji obchodziło 
ubiegłej niedzieli 15-lecie swego istnienia i za- 
razem poświęcenie sztandaru, u (czem donosili- 
śmy już w zeszłym numerze. Dziś uzupełniamy 
pierwszą notatkę szczegółami. 

Tow. Św. Cecylji, należące do związku Kół 
Śpiewaczych, założone zostało r. 1310-go. Przez 
lat 15, a zatem w czasie wojny i w czasie po- 
wojennym, eiułało grosz do grosza, by o wła- 
snych siłach dorobić się sztandaru. 

1 doróbiono się! Właśnie. ubiegłej niedzieli, 
w piętnastą prawie rocznicę założenia .|[swego 
obchodziło to towarzystwo. Święto swej 
wytrwałej a zbożnej pracy. Nie dziwnego, że 
na tę uroczystość przybyły bratnie towarzystwa 
w pokaźnej liczbie, by |nietylko swem przyby- 
ciem dzień ten pamiętny dla Tow. św. OCecylji 
uświetnić, lecz równocześnie zagrzać członków 
do dalszej, wytrwałej pracy dla Dobra Najwy- 
ższego, a na pożytek Ojczyźnie naszej. 

Przybyły więc: z Torunia tow,tow. „Lutnia“, 
„Moniuszko“ i „Dzwon, z Wąbrzeźna „Lutnia“ 
i „Moniuszko“, z Chełmna „Harmonia“, „Moniu- 


szko* i „Dzwon“, z Chełmży „Echo“; z Grudzią: |- 
dza „Moniuszko“, z Nowej Wsi „Harmonia“. 
Prócz tego wysłały liczne (towarzystwa swe de- 
legacje, by zaznaczyć, że i one biorą udział w 


święcie Koła lisewskiego. 


Już na dworcu w Kornatowie mile uderzy- 
ła nadjeżdżające drużyny gościnność Lisewia- 
ków. Ząwsze gościnny a uśmiechnięty p. Kalka 
do spółki z naczelnikiem poczty poważnym lecz 
jak złoto szczerym p. Pawlusem im. Tow. św. 
Cecylji witali przybyłe drużyny Śpiewacze i nie 
zapomnieć zawsze ruchliwego o wygodę gości 
bardzo dbałego p. Pękały. Ci trzej panowie 
również postarali się, że słuszni a gościnni go- 
spodarze Kornatowa dostarczyli furmanek do 
przewożenia gości tak bardzo miłych z dworca 
do Lisewa, odległego o niecałe trzy kilometry, 
Główną zasługę położył tutaj zawsze szczery i 


otwarty a wesół p. Kalka. 
O godz. 9-tej, 


kościoła parafjalnego, wzktórymeogólnie lubia 


ny i szanowany ks. prob. Łabinski odprawił u- 
Mszę św., poczem dokonał sktu poŚświę- 


roczystą 
cenia sztandaru. ny 

Chrzestnymi tegoż, jak twierdzono, nsjpi 
kniejszego sztandaru Tow. Śpiewaczych 


z Chełmna z p. Wróblewską z Kornatowa. 


Po uroczystości kościelnej wyruszono w 
pochodzie na rynek, gdzie przybyłe drużyny 
śpiewacze przywitał wiceprezes towarzystwa 

chełmiński 
p, Prądzyński, patron żwiązku ks. Lewandowski, 
prezes okręgowy p. Ratajski z Torunia. Na- 
stępnie wręczył sztandar chorężemu towarzy- 
stwa p. Pękale prezes związkowy p. Makowski 


p. Talaśka. Przemawiali starosta 


z Torunia. 


Nastąpiła uroczysta chwila wbijania gwoździ, 
których nowemu. sztandarewi nadano aż 34, 
przy czem posypały się mówki i życzenia. 
Jabłoński, prezes Tow. 
Moniusski z Grudziądza, którego grzechem by- 


Świetnie przemówił 


łoby nie wyszczególniać. 


Po tym akcie uroczystym nudano się na 
łąkę p. Wendy — nie Żurawskiego, jakżeśmy 


mylnie podali w ostatnim numerze, gdzie roz- 


poczęły się popisy drużyn śpiewaczych. Wsznie- 
niesiono dla konsertujących drużyn estradę, 
około "której budowy i przystrojenia kszątali 
się ks, prob. Łabiński, pp. Chrzanowski Wenda, | 
dregomistrz p. Kowalski, p. Szymański i p. 


Kalinówski.- 7 ©: 


Śpiewy poszczególnycy - chórów prawdziwą 
były ucztą duchową dła Lisewiaków, ktera ik 
' bardzo małó Imajá: prawdziwych rozrywek dh- 


chowych." Świetnie wy wiązały się tak połączo- 


ne chóry mięszane pod : batutą ks. patrona Lę-| 


wańdowskiego jak i'połączone męskie*-pod bå- 


tutą. p5 Marcinkowskiego z (Torunia. . Chóry 
mięszane śpiewały: „Na swojską nutę? z towa- | >+ 
rzyszeniem znakońieie zgranej orkiestry 66-prp:, < 


chóry męskie zaś „Pieśń żołnierską': 


f i Niet do; darowanie *prźeoczeniem byłoby nić - 


wspomnieć VAEN S iszaci około nrządze- 
dalej utöézystości p“ Ozortka, dyrygenta-Tow. 


Św... Cecylji, lecz i o wéwiczeniu * wykonaniu; 
pień w czasie mszy św., którę znalazły | |ępólne. 


uznanie txktoże strony ks patrona Lewandow- 
skiego jaki pp. dyrygentów. Panu |/Czortkowi 


jtylko powinszować fmóżemy. 


Wieczorem tańczyła po zbożnie przepę: 
dzonym dniu. młodzież. Bawiono Się ochoczo 
przy przepełnionych salach p. p. Otręby i Żu- 
rawskiego do późna w noc. 

Dzień ten nietylko. Tow. św: Cecylji na 
zawsze pozostanie w pamięci lecz i eałemu 
Lisewu. 

Odjężdżające drużyny -pożegnał ks. prob. 
Łabiński gorącemi słowy.który niemało - zabie- 
gal, by dzień poświęcenia sztandaru Tow. Św. 
Cecylji był rzeczywiście dniem uroczystym i ze 
wszech miar udałym dla Lisewa. 

— Nicwałd, pow. grudziądzki. Trup na 
torze kolejowym. W= środę 29 lipca rano pro- 
wadzący pociąg maszynista zanważył pod Nic- 
wałdem leżące na torze kolejowym zwłoki 25 — 
30-letniego mężczyzny, przejechanego przez po- 
cigg. Trag był okrutnie zniekształcony, głowa 
odcięta od kadłuba. Komisja śledcza z Grudzią- 
dza udała się natychmiast na miejsce wypadku. 

— Chełmno. (Nieszczęśliwy wypadek). Dnia 
16 b. m. niejakiś Domagalski, « młodzieniec kil- 
kunastoletni, bawił się na plantach miejskich 
teszyngiem kieszonkowym i skierował go w 
stronę obok stojącego kolegi Władysława Gbur- 
czyka. W chwili tej-padł stuzał, poczem Gbur- 
czyk runął na ziemię — ugodzony kulą w klai 
tkę piersiową. Ofiarę lekkomyślnej igraszki od- 
stawiono niezwłocznie do lecznicy. Stan ran: 
nego jest niestety bardzo poważny. 


| wody w mieście naszem od 


przyjmowało już Lisewo 
przybyłych gości — duszą i sercem otwartem, 
poczem około 10 i pół ruszono w pochodzie do 


na Po- 
morzu, byli starosta chełmiński p. Prądzyński 
z panią Wojnowską z Lisewa, p. Kalka z p. 
Jankowską z Kornatowa, prezes Związkowy p. 
Makowski Ludwik z Torunia z p. dr. Ziełińską 
z Lisewa, p. Piotr Wróblewski z Kornatowa z 
panią Szadowska z Struconia i p. Kwiatkowski 


frobów tytoniowych. Plaga przemytnict z 


Weje- 
ła się uroczystość 
mianowicie Tow. 
echu 


RPO 


poświęcenia 4 sztandarów, f 
Powst. i Wojaków, Straży Pożarnej, © 
Szewsko-Krawieckiego i Cechu Wozowników, 
Pant- Wojewodzie towarzyszyli radca Stefański, 
pułkownik hr. Mielżyński, prezes dzielnicowy, 
Tow. Wojaków i Powstańców, inspektor Straży, 
Pożarnych p. Karczewski i inni. Na uroczy- 
stość składały się: msza św.i poświęcenie sztan- 
daru, przemówienie p. Wojewody, oraz pułk hr. 
Mielżyńskiego, poczem nastąpiło uroczyste wrę- 
czenie sztandaru Tow. Wojaków i Powstańców 
oraz zaprzysiężenie tegoż towarzystwa. Pan 
Wojewoda do każdego sztandaru wbił ofiarowa- 
ny przez siebie gwóźdź. Przy wspólnym obie- 
dzie wygłoszono szereg przemówień. 


— Gdańsk. Bezozelność i brutalność urzę- 
dników gdańskich. W Dzienn. Tezewskim czy- 
tamy: Przy rewizji paszportów i wykazów 086- 
bistych w Pszezółkach wykazało się, że pewien 
około 70 lat liczący ksiądz z Poznania nie miał 
w swoim wykazie osobistym wzmianki o jego 
przynależnosci państwowej. Ów ksiądz tłuma- 
czył się tem, że już zeszłego roku na ten sam 
wykaz przyjechał do Gdańska, eo pokwitowania 
na nim wykazują, i nie chciał opuścić wagonu. 
Wtedy przywołał sobie ów urzędnik kilku innych 
i przemocą wyrzucili go z wagonu, prowadząc 
go do budy stacji kolejowej, szarpiąc i popy* 
chając go tak, że ów ksiądz katolicki na cały 
głos wołał o pomoc. Powstało z tego powodu 
zbiegowisko i tylko interwencji naczelnika sta- 
eji ma ów ksiądz do zawdzięczenia, że nie osa- 
dzono go na nieograniczony czas w areszcie. 

Dawniej takie gwałty zachodziły tylko w 
carskiej Rosji, A dzieś w Bolszewji i na tery- 
torjum gdańskiem. Urzędniey kolejowi i inni 
nadużywają swej władzy przeciw Polakom w 
brutalny sposób, a pomimo to obchodzimy się 
z nimi w łagodny spoeób i żywnością różnego 
rodzaju zaopatrujemy. 

— Tozew. (Banda usypiaczy w pociągu 
Gdańsk — Warszawa).. Kmiotek z Małopolski 
wschodniej — Bartłomiej Romański, przed 
ćwierówiekiem wyjechał do Brazylji i za drobne 
oszczędności kupił sobie kawał dzikiej dziewi- 
czej puszczy. i 2 

Przed dwadzieścia pięć lat od rana do no- 
cy karczował pnie i żył myślą powrotu dokraju. 

Wreszcie przed kilkoma miesiącami prze- 
dał fermę i puścił się w podróż do Ojczyzny. 
Wszystkie pieniądze za sprzedany grunt zaszył 
w skórzany pas, który założył na gołe eiało pod 
ubranie. SS 
Całą Europę Romański przejechał bez 


s, Wo 
2. UMIE 
b 


bog 


go dógzczętnie. % 
Nieszczęśliwy emigrant rozchorował się po- 

ważlię. E 

"+. | 558 € e 

== Wejherowo. Policja naszą prowś 

fiergiczną walkę z przemytnikami gdański 


ma swym wozie 11480 sztuk papierosów i54 pa- 
ozki 0X ) 


0 gramowe tytoniu. Labudzie, odebrano 


1 


iwyroby tytoniowe i zajęto Mú kóńie iwób! A- 


ręsztowano również pod | zarzutem przemiytni- 
etwa Florjana Walkusza, Jana Zalewskiege, Ja- 


Pfa Bissę i braci Matęjów..po! stoczeniu 4 Dimi 


zaciętej walki, w której urzędnik kontroli skar- 
bowej p. Teofil Guntber doznał poranień. Prze- 
m$tnikom odebrane pewną ilość tytoniu, papie” 
rosów i cygar. Policja nasza zaznacza, że prze” 
rmytników śćigać będzie z jaknajsurowszą bez- 
względnością. > 


cy RUCH TOWARZYSTW 


— Zebranie Komitetu Wyborczego odbę= 
dzie się jutro, w czwartek dnia 6-go b. m. o 
godz. 8 wieczorem w lokálu pod Białym 
Orłem. Komitet. 

—. Wąbrześno, -Bsczność! Tow. śpiewu „Lutna,* 
Letcja śpiewu odbędzie się dziś w środę o godz. 8-mej w 
zwykłem lokalu. O liczne przybycie prosi, : 


Zsrząd. 

— Tow. św, Wincentego a Paulo. Zebranje mie. 
więczne odbędzie się dzisiaj o godz, 7 i pół w salce magi- 
strackiej Z powodu ważnych spraw o liczne przybycie u- 
prasza Zarząd. 

— Wąbrzeźno, „Bractwo Str elcckłe.. Dziś w. środę 
i.w sobotę od godz. 5-tej próbne strzelanie 
Zarząd. 

Wąbrzeźna Bacznoęść! Zarząd Ko- 
Sa P. S. L. „Piasta' w Wąbrzeźnie podaję do wiado- 
miości 6złonkom KMoła sympstykom P S.£, że 
9-ga sierpnia r.b., tojest w niedzielę o godzinie 12 
w pełndnie odbędzie się zebranie Koła P. 8. L, we 
Wąbrzaźnie, w lokalu własnym. przy ulicy Wolne- 
sei nr. 59, 

Cel zebrsmia: zgłoszenie kandydatów na 
listę wyborczą do Rady Miejskiej RZecz bar 
dzo powużną. Winni stawić się wszyscy 
ezłynkowie Koła jak jewen mąż: Sympatycy stro- 
mietza ludowego na zebranin mila będą widziani. 

Zarząd. 


trzędowe wiadomości 


miasta 


Wąbrzeźna 


Obwieszczenie 


dotyczące pożarnictwa. 

W ostatnich dniach dokonane przeglą- 
dy w zabudowaniach miejscowych rolni- 
ków ujawniły, że właściciele zabudowań 
rolnych nie zastosowali się dotychczas do 
publicznie ogłoszonego rozporządzenia poli- 
cyjnego z dnia 18 lipca 1925 r, dotyczące- 
go sprawienia i utrzymywania w pogoto- 
wiu narzędzi itp. przeznaczonych do ga- 
Szenia pożaru. 

Właścicielom zabudowań rolnych przy- 


Zygmunt Matecki 


kontroler Urzędu Skarbowego w Wąbrzeźnie 
przeżywszy lat 36, po krótkich a ciężkich cier- 
pieniach, opatrzony św. Sakramente mi zasnął 
w Panu dnia 3 sierpnia 1925 r. W zmarłym 
tracimy nietylko wzorowego i sumiennęgo u- 
rzędnika, ale i najzacniejszego Kolegę 

Pamięć | {jago nigdy w naszem ów nie 
wygaśnie. 


wanie się do powyżej wymienionego roz- 
porządzenia i bezwłocznego utrzymania w 
pogotowiu : 

1) przynajmniej jednej trwałej drabi- 
ny, sięgającej do czubka dachu najwyższe- 
go zabudowania, 2) przynajmniej jednego 
haka (boszka) żelaznego oprawionego na 
drąg 7—8 mtr. długości, 3) beczki napeł 
nionej stale wodą,a ustawionej na podwó- 
rzu zabudowań, 4) wiader do noszenia 
wody. 

Przypominam, że właściciele zabudo- 
wań rolnych, ich zastępcy wzgl. dzierża- 
wcy, którzy natychmiast nie zastosują się 
do powyższego rozporządzenia, będą na 
mocy $ 132 o administracji krajowej z 
dnia "30 VII. 1883 r. oraz $$ 5 i 6 ustawy 
o ogólnej administracji polic. z dnia 11. 
III. 1850r. oraz rozporządzenia Pana Sta- 
rosty ogłoszonego w Oręd. Pow. powiatu 
wąbrzeskiego nr. 44 z dnia 14 VII. 1925r. 
karani grzywną do 30 złotych, a w ra- 
zie niemożności zapłacenia karą aresztu, 0 
ile w miarę okolicznościnie zastosuje się 
sroższych kar. 

Wąbrzeźnc, dnia 3.8. 1925 r. 


Urząd policyjny 
SCHWARZ, burmistrz. 


Obwieszczenie 


dotyezące dostawy koni dla Straży 
Pożarnej. 

Na mocy uchwały Magistratu z dnia 

28 VII. 1925 r. celem wzmożenia spraw- 


Cześć Jego pamięci 
Urzędnicy Urzędu Skarbowego 


w Wąbrzeznie. 


Dnia 3 sierpnia o godz. 8-€j 
wiecz. rozstał się z tym świa- 
tem po krótkich cierpieniach za- 
opatrzony Sakramentami Św. mój 
najukochańszy mąż, ojciec, Syn, 
zięć i brat śp. 


Zygmunt Małecki 


w 37 roku życia, a czem donosi 
w ciężkim smutku pogrążona 


Rodzina. 


Wa bzeźno 
Grudziądz- Bydgoszoz 4. VIII. 25. 
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 
6 sierpnia o godz. 10 z domu żałoby 
ul. Sw, Jadwigi nr. 3. 


„pio kancz, A 

r AU “lowe katda °% 

y oa | formaz en 
aa at 8 
Rz : 


WŁ. Kulerski | 
Grudziądz 


fabryka bloków kasow. 
szytuch I bezkońcowych 


B-17-375 | zł |gr 


EEEE ZE A ności w dostarczaniu zaprzęgów dla Stra- 
Z. | ży Bożarnej, wypłacać się będzie woźni- 
Dzielny com, stawiającym parę koni w zaprzęgu 


przed Strażnicą, wyznaczone 


premie: 
I. premię w wyso. 5;— zł. za 1 parę koni 
„= ZŁ y» 2 » „ 


2;— Zł. 


poniżej 


t 


Dnia 3 bm. zmarł nagle 
Ś. p. 


stolarz 
lub _kołodziej n Ze 


J. Sowiński 


fabryka maszyn 


Gromchrony 


„ 3 ” "” 


Odnośne poświadczenie westawiać bę-|9 
dzie Naczelnik Ochotn, Straży Pożarnej. 


Urząd Policyiny. 
SCĆHWARZ, burmistrz. 


Zygmndt Malecki 


Kontroler Urzędu Skarbowego 


W zmarłym tracimy pracowite= 
go urzędnika i zacnego kolegę 


; i Hotel 
Urzędnicy nowe instalacje i * 
Kasy i Kontroli Skarbowej zbadania „Wąbrzeski Dwór 
a również wszelkie 
E prece v akro de- idinan 
EE a | e wchodzące |] swe smaczne obiady z pięciu dań 


wykonujejaknajtaniej 


A. Thiele m. dkarski 


ąbrzeźno - Pom. 


KZP REZ 
Związek Kolejarzy -- Zjedno.zenie Za- 


wodowe Polskie Dnia 13 sierpnia br. 
filją Wąbrzeźno o godz. 2-ej po poł. 


po 1,00 zł. 
=Kolacje= 
a la cart 
po cenach przystępnych. 
Jan KKaczyńsk. 


po 1,00 zł. 


MAME ZZ 


urządza w niedzielę dnia 9. VIII. br. w lokalu p Macie- 
w sall p. Sroki w ZIE LE NIU) ,„„jęyżkiego 
wite drogą licytacji 
więcej dającemu 
drzewa owocowe 
z pew około 6 klm. 
niajmogą reflektanci przej- 
POŁĄCZONĄ Z NIESPODZIAWKAMI ||, = pio olka M. 
Ponadto doborowa orkiestra uprzy- Zarząd gminy. 
jemni chwilę. 
Dochód przeznaczony na zakup sztandaru | Męskie 
Szanowne obywatelstwo z  Zielenia |cgarne prawie nowe może się zaraz zgłosić 
i okolicy prosi o liczny Za „na średnią figurę 
arz d tanio na sprzedaż 
4%. | Kruszkowska 
Matejki. 


EFEZ akad 


pomina się przeto po raz wtóry zastoso- |; 


ETEA | Baczność! 


2 UCZNI= 


Poczatek 0g. 5- -fej po pol. (17- -fei) ubranie chcących wyuczyć sięintroligatorstwa 


OLEJ świeży rzepikowy 
Sól czerwoną dla bydła 


poleca 


STEFAN KLIMEK 


Telefon 51 Rynek 1819: 


mni oni kak 


| Polecam: 


Ser tylżycki tłusty !/; ft. . 35 gr. 
„ prima pełnotłusty 4 ft. 50 gr. 
Ser szwajcarski 


Ser śmietankowy (Smontiral) y 
>| Matjasy angielskie szt. . . . 30 gr. Ə 

Rolmopsy szt. . 15 gr. 

Śledzie opiekane szt. . 40 gr. z 
>| Kilki bałtyckie ', ft . 45 gr. 

Łosoś wędzony w puszkach a 
(£| Węgorz ,, 

Sardynki portugalskie i francuskio | 
p w najlepszej oliwie. 

© 

> Pozatem polecam: 4 
o! Wyborowe wina krajowe $ 


Winne wypalanki 
czysta i likiery 


Skład delikatesów 


F. Szymański, Rynek, tel. 5. 


AED FUT _ 
W zdrowem ciele zdrowy duch!!! 
1895—1925 


Tom. gimn. „Sokół” p Wąbrzeźnie 


w niedzielę, dnia wY sierpnia 1925 r. 


Wielką Zababę betnią 


połączoną z obchodem 30-letniej roczni- 


cy istnienia tutejszego Towarzystwa. 


gimnastycznego „Sokół. 
PROGRAM: 


W sobotę, duia S sierpuia o godzinie 7-mej 
rano żałobna Mazu św. za zmarłych człon" 
ków Towarzystwa. 
W niedzielę, dnia 9 sierpnia 
O godzinie 6-tej rano rozpoczęcie zawodów na pla- 
cu łuksuso 

(Oddział męski) że bieg 100 metrów, 2) skok w zwyż, 
3) skok w dal, 4) rzut granatem. 

OS kanc 1) bieg 6) metrów, 2) skok w da 

skok w zwyż, 4) rzut w dal piłką dętą. 
(8) godz 9.tej i pół zbiorka na placu luksusowym 
o wymarszu na nabożeństwo. 

O godz. 11 uroczyste zebranie Sokolstwa i delega- 
cyj w hotelu pod „Białym Orłem*, gdzie BANA. 
pi 1) pówitanie, 2) Sprawozdanie z 30-tetniej dzia- 
łalności Towarzystwa, 3) mianowanie członków 
honorowych i wręczenie dyplomów, 4) składa- 
nie życzeń i wbijąnie gwoździ pamiątkowych. 


O godz. 1 bieg okrężny „Glosa Wąbrzeskiego'* 
nicami miasta 3.000 m. dla Sokołów pow. wąbrz, 


Popołudniu 

1) godz. 3 wymarsz z placu luksusowego do ogro- 
du p. Twardowsniego (mleczarnia). 2) koncert. 
3) występy oddziału żeńskiego i męskiego z współ- 
udziałem pozamiejscowych gniazd, 3) urozmaico- 
ne gry towarzyskie i i nadzwyczajne niespodzianki. 

O godzinie 7-mej wydanie nagród. 

(0) godzinie 9-tej wymarsz z ogrodu na salę, gdzie 
się odbędzie 


zabawa taneczna 
w sali pod „Orłem“ (p. Szymańskiego) 
Miejscowe bratnie Towarzystwa z sztan- 
darami uprasza się o łaskawe wzięcie 
udziału w nabożeństwie. 
O jnknajliczniejszy udział Szanownego 
Obywatelstwa miasta i okolicy prosi 


ZABZĄD: 


Baczność ? 


Książki = 


dla mleczarń 


poleca 


„Głos Wąbrzeski!', Wąbrzeźno. Fksped, „Głosu Wąbrzeskiego*, 


Drukiem i nakładem Głosu Wąsbrzeskiego w Salae = Redkbe 0 Sareh "ES ror a w Wąbrzeźnie, 


—————n nn 


